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Problem parcelacji rolnej. 
Zagadnienie wsi, wprowadzenie nadmia· 

ru ludnośc i na wsi \V proces produkcji rolni· 
czej nie przestaje być alli na ch wilę proble­
mem palącym i pil nym. Pod naciskiem trud­
ności i potrzeb rozległo się po kraju sze ro­
kim echem h asło gruntownej i szybciej wy­
konyw anej parcelacji. Szukano w ni ej rnt un­
ku dla masy bezrolnych i małoro l nych, wi­
dziano w niej możliwość odsłonięc i a perspe­
kty wy życia twó rczego dla tych młodych 

pokoleli wiejskich, które idą i które przyj dą. 
Wielkie obszary ziems ki e wydawały się je­
dynym rezerwoare m środków pracy i bytu 
dla prótnujących jut teraz z musu rąk na 
wsi. 

nowe argumenty dla tych postulntów, arg u­
menty co raz jaskrawsze, coraz tragiczniejsze. 
Każdy rok zatem musi zaznacza c się postę' 

pem czynów, rozwojem prac, wzmoteniem 
wysiłków woli, zwalcz!łniem marazmu i pod­
dan ia się rzeczywistości. Brak ziemi musi 
być wyrównany pracą twórczą, wy siłków 

mózgów i mięśni, a g łód ziemi pokonany być 
musi rozmachem na tych polach, któreby da­
ł y milionom istot bezrolnych i małorolnych 
umożliw i e nie i zapewnien ie bytu na przy ­
sztość . 

Zabezpieczaj c ie radio-odbiorniki 

od wyładowań atmosferycznych 

" R a d iogro m " 
d z i 8 ł a automatycznie w razie 

ud erzenia pioruna 
sprzeda:!, oraz inst8lowanie 

St . Sodzoń 
sklep r a diotechniczny 
Jarosław, ul. Sienkiewicza 1. 

Jednocześnie z poszukiwaniem warszta ­
tu pracy dla mas ludności wiejskiej rozpo ­
częto ścisłe badania, o ile istniejący w Polsce 
zapas ziemi może złldość uczyni ć potrzebom 
l udnoś c i i na jak długo zaspoko i głód ziemi. 

.. /(st~iejące w tej dziedzinie prace przed­
stawiają się wprost sensacyjnie. Oto dowi adu­
jemy się z nich, te maksymAlny zapas ziemi 
pozostaj ącej di) rozparcelowania na podsta­
wie ustawy z r. 1935 wynosi dziś 3.940 
tysi ęcy ba. 

Interesujące dane z naszych spraw 
morskich. 

Według praCOWICie przestudiowauej sta­
tystyki mieliśmy w r. 1931 bezrolnych i ma­
łorolnych rodzin 2.650 tys. Na upełnorolnie­

nie gos podarstw karlowatycb pot rzeba 4.845 
tys. ba, na nudzie lenie zaś ziemi bezrolnym 
2.83ó ha . Czyli w sumie nc. rzecz ma łoro l ­

nych i bezrolnych potrzeba 7.680 tys. hłl 
ziemi. 

A zatem ustawa o reformie ro lnej, obo­
wiązująca obecnie, pozwoli zaspokoić zaled­
wie 25% głod u l.. iemi, najszerze j zaś pojęta 
parcelacja zaspokoiłaby go w 60~/~ . 

Obraz to n i ewesoły, zwłaszcza gdy u­
względn i się jeszcze, te tak zwana "samo­
dzielna'" nawet ludność wiejska żyje nie 
rzadko na poziomie nędzarza. 

Z całą j asnością Dalaty sobie przeto u ­
świadomić prawdę, że reforma rolna, nawet 
Dajbardziej radyka lna, nie rozwi ązuje w ca­
łości problemu l udnośc i wiejskiej w Po lsce. 

Dla rozwi ązania tego problemu musi 
być u rucbomiony cały zespól środków za­
radczych. Na pierwszym miejscu w ty m ze­
spole postHwić na l eży upr7emysłowienie k ra ­
ju, rozbudowę spółdzie lczości i podniesien ie 
ku ltury rolnej. KaMy rok przynosi coraz t9 

Dsoe statys tycz ne za miesiąc kw iecieil 
br. wykazują rekordowe wprost wynik i pru­
cy naszego gdyl'lskiego portu. I tak : w c i ą­

gu tego miesiąca weszło do naszego portu 
462 statków, wyszło zaś z niego 469, czyli 
na dobę po 16 okrę tów. 

Ruch to już nielada. 

Liczba obrotów towarowych wynioała 

w tym czasie ogółem 8 19,446 ton, czyli o 
50.000 ton więcej nit w marcu, a o 217.150 
to n (czy li o 33%) w i ęcej anitel i w kwietniu 
minionego roku (1936). Z cyfr tych przypa­
da na obroty zamorskie: 795,079 tOD, z za· 
pleczem kraju (rzeczn ą drogą wodn ą) 20,406 
ton, zaś Da obroły przybn:eżne łącznie zW. 
M. Gda il skiem 3,961 ton. 

Średn i ładunek statkn zawijajqcego lub 
opuszczającego port wynos ił 989 ton, zaś 

śred ni a ilość s tatków p rzebywających jedno­
cześn i e w porCie wyni osła cyfrę 68, średm 
zaś postój stalku wyniósł 58 - 59 godzin 
(tj. przeszło 2 doby). 

W miesiącu tym przyjechało do Po lsk i 
582 osoby, wyjechało zaś 2339 osób. Naj­
większy ruch zanotowano pomiędzy Gdynią 

II Ameryką Południową, Następni e dopiero 
między Anglią, Stanami Zjednoczonym i 
i Francją. 

Po łowy morskie dały w miesiącu kwiet­
niu ogółem 962,270 kg ryb wartości blisko 
200.000 złotyc h . Jeżeli chodz i o zbyt ryb, to 

I Wszelkie ś r o d k i k o s m e t y c Z n e i f a r b y d o s u k i e n I 

I ~ 0/: gm~ ~ err ja~ n eF;~I~~; e ~~;~I~~~~~nS~I~~~ 

do wędzarni nll dbrzeżnycb sprzedano zaled­
wie 48,190 kg do Gdańska 7,690 kg, do 
Szwecji wyw ieziono 1.24l) kg łososi, na ryn­
ku zaś miejscowym zbyto 905,150 kg z cze­
go przerobio lło w zamrata lni g~yli sk i ej oko­
ło 70% lej wagi. Świadczy to o wie lkim zna­
czeniu nowowy budowlinej za1prntalni . 

Ja k wynika z tyc h cyfr wzrost obro­
tów naszego portu wzrósł w omawianym 
miesiącu bardzo znacz nie. Gdy się ' do tego 
uwzgl ędn i stały rozwój miasta Gdyni, przy­
czyni a j ący się wydatnie do wzmożeni a ruc hu 
budowlanego (w pierwszym kwarttlle br. za­
częto budować 55 nowych bndow li na ogól­
ną sumę oko ło 27 milionów złotych , wykoń­
czouo zaś 53 budowli kosztem około 
5 milionów złotych) - będziemy mieli pełny 
obraz naszego portowego ruchu. Ruc hu, któ­
ry przyspa rza i przyspa rzać będzi e coraz 
większe sumy dochodowe naszemu narodo­
we mu stanowi posiadania, A oto w łaśn ie by 
c h odziło, i w ty m k ierun ku podążamy. 
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wu muw BRZOZOWSKI 
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własn y w y rób kolder brokaty kośclelue 
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Smiać si~, czy plakać? zasług i . rzetelnej praco wit ości, ale ~o nie 
zmienia faktu, że kupiec, czekają~y 4 doby 
na towar ze Lwowa. wdzięcznym klientem 
nie bę dzi e . Jeśli zaś nadal posługiwać sit 
musi z konieczności przewozem kolejowYDJ, 
to nie dzi wcie się, gdy za takie marnowanie 
czasu i nieproduktywne więzienie ka pitału 

w ostatecz nym rachunku płaciĆ' musi klient. 

Żyj emy w XX wieku, w ieku elektrycz­
ności, radia, rekordów lotniczych. pociągów 
elekh'ycznych; wysyłamy nasze parowozy o 
Hni op ływowej na wystawę światową do Pa­
ryża - a w tyciu codz ienpym postępujemy 

jak - delikatnie mówiąc - . w epoce lodowco­
wej. 

Dla naświetleni a i uzasadnienia tego 
twierdzenia ni ech posłu:!:y nam dokument, 
jaki P. K. P. Dyrekcja we Lwowifl na rekla­
mację pew nego kupca mu przysłała. 

Wynika z niego. że kolej zastrzega sob ie 
jako dopuszczalnej dla niej dl a przesyłe k 

zwyczajnych termin przewozu ze Lwowa do 
Jaros ławia nie mniej, ani więcej t y I k o 4 
pełne doby i to licząc od północy na stę puj ą­

cej po dniu nadan ia przesyłki . Ponieważ na· 
danie następuje w ciągu dnia rob0czego, przy­
jąć nulety jukich 12 godzin przed tą k ry­
tyczną północą. Wy ł adowanie rozpoczyna się 
w lHłjlepszym ruzie około 9 po tej 4 pełnej 
dobie, zutem kolej potrzebuje, a śc i ś le mówiąc 

zastrzega sobie czas na dokonanie przewozu 
na przestrzeni 133 km 117 godzin słownie sto 
siedemnaście godzin, za czym poczuwa s ię do 
odpowiedzialnośc i dopiero po przekroczeniu 
nalura lnitl in minu!:! szybkości handlowej at 
1137 metrów na godzinę. 

W jednym z artykułów podnosiliśmy , że 

za przęgi konn e z towacami pokonuj q tę prze­
strzeń w 2+ do 28 godzinach . 

Gdy zestawimy te cyfry, to istotnie zdu­
mien ie oga rnia zwykłego śmiertelnika , po co 
budujemy parowozy aerod yna micznej linii, po 
co sadzimy się na pokazywanie obcym nu­
szych pociągów tu rystyczno - dancingowych, 
kiedy u silJbie w rzec7.ywistośc i uie potrafimy 

Goltfrle d Kaz.imlerz.. ') 

Jarosław w XVIII wieku. 
Za fo lwarkie m brzostkowskim rozpoście­

raly się jut podmiejskie pola i lasy, wś ród 

których, z boku gościńca krakowskiego za 
głębokim wąwozem, stały duże gmachy za­
miejskiej , jezuicki ej rezydencji. Budowle te, 
skupione przy wielk iej "pol nej ~ : świątyni N. 
M. P., przebudowanej okazale w pierwszym 
dzi es i ęciol eciu xvm w., znajdowały się nie­
mal w pustkowiu , na kraflcu przedmieścia i 
by~y tłumnie nawiedzanym miej scem odpusto­
wym, d obrze obwarowanym~8). Południowo­

wscbodnie przedmieście rozciągnięte było za 
bramę przemyską wzdłuż przemyskiego albo 
lwowskiego gościfJca i zwało s ię Przygrodzie~P) 

z powodu bliskości dawoflgo zamku albo gro­
du. Wśród niewielu domków podmiejskich 
widni.,ł lu nieduży kościół św. Zofii z cmen­
tarze m przeznaczonym dla zmarłych na zara­
Zę611), dużo miejsca poza tym zajmowały ma­
jętności zamkowe, klasztorn e i szlltcheckie6l

). 

Dolna część przygrodzkie6:o przedmieścia (Pod­
górze, Podzamcze) schodziła ze wzgórz ob­
Bzernyml łąkami ku Sanowi, Opttsującemu je 
-rozległym zakrętem&2). 

~8) K. GotUrled: Jezuici w Jarosławiu 1933. e. 15. 
17, 32, Sł. 

I') Rkp. arcb. m. J . nr 1. K. 228, 560, 776 ; kop. 
dok. arch. ref. j. ~ 361 - 369. 

010 ) Rychlik, op. ci t. II. 13, St, 52 ; rkp. erch. m. J. 
Dr 1. K. 228; nf 17. K. 10 ; nr 18. K. 81, 92; nr 5. K. 
131 ; A. G. Z. Ten'. l're\". ł. 21. K. 598 - 625. 

" ) A. G. Z. Terr. Prev. l. 21.,K. 598 - 625; rkp. 
areb. m. j. nr 16. K. 278; mapa obuaru mlejlldego 
:I r. 1808. 

tI) Rkp. arcb. m. l. Dr 28. K. 7 - 9 ; k'?P- dok. 
&reb. Nt J. I. 85 - 74. 

dokonać należytej obsługi transportowej i 
wmawiamy sobie, zasłaniając s ię paragrafa­
fa rni, te poruszać się mamy z towarem śli­
maczym tempem. 

Coś tu , nie jest w p!;lr,ządku, bo po in­
terwencji u 'szefa wydziału handlowego, wa­
gony z towarem na tej samej przestrzeni 
przewożono w ni es pe łn a 12 godzinach. Fakt! 

Uwagi powyższe nie są dyktowane j akąś 
ch ęc i ą odmawiania naszym kolejarzom dużo 

A moteby tak w myś l hasła " c i ągnąć 
Polskę wzwyt. choćby w krzyżach t rzeszcza­
ło" - i nasi biurok raci kolejowi wysz li z 
poza paragrafów, a zechcieli s ię choć odrobi­
nę dostosować si ę do życia, do linii parowo· 
zu aerodynamicznego. 

z kłopotów szarego obywatela. 
W pogodne dnie la ł a korzysta szary 

obywatel z kąpieli w Sanie. jak to opisali śmy 
poprzednim razem. Ale gdy wyrokiem trzy­
dniowego deszczu zosta niemy skazani na 
areszt pokojowy, to naprawdę ogarni a czło­
wie ka cza rna rozpacz. W tym czasie z nudów 
przerzuca s i ę wszystkie szuflady i szufJadki, 
stare książki, przedpotopowe listy, fotografi e 
i szpargały, z któ r) ch każdy ma jakąś mniej 
lub więcej zajmującą historię i wywołuje 

mniej lub więcej przyjemne wspomnienia. 
Zttbieramy się po raz ni e wiado mo który do 
uporządkowania tego lamusa pamiątek, aby 
za ch wil ę z niecie rpliwością wszystko zgarnąć 
raze m i wrzuci ć ni euporządkowane z powro­
tem na dawne miejsce. 

Jakieś przejaśnieni a na niebie i przerwa 
w deszczu wypędza uas oa uli cę, po poprzed­
nim zaopatrzen iu się w familijny para!:lol, na­
pół zjedzony przez mo le. 

Przed mieści a, na których naliczono w r. 
1636 155 domówG'), bronione były od pocz. 
XVII w. nasypami ziemnymi, rowami i ostro· 
kołowymi dębowymi parkanami, stan owiący­
mi zewnętrzną linię fo rtyfikacyjną. Wyznacza­
ły ją od ZłI Chodu i południa: dzis. ul. Kra­
szewskiego, mury klasztoru reformackiego, 
fo lwark brzostkowski, stary cmentarz, ul. Ja­
giellonów, Piekarska, probostwo rzym.-kat. 
i zbocze wzgórza obok ul. 3 Maja i Badenie­
go'ł). Szallce obronne sypali mieszczanie i 
przedmieszczanie z pole<.enia Anny ks. Ostrog­
skiej po r. 1621, rozwalając nawet domy tam, 
gdzie potrzeba obronna tego wymagała 66). Z 
biegiem lat zaniedbano '- jak to zwykle by­
wało - naprawy szańców, umacn iając je tyl­
ko pod grozą woje n np. w r. 1655 lub 167366) , 

ale niedługo po tym fortyfikacje zostały odda­
ne na pastwę lOBU , rozsypywały się i nikły 
powoli, widoczne jeszcze tu i ówdzie do nie­
dawna. 

II. 
W nie pomyślnych warunkach znajdował 

się Jarosław na proga oslemoastowteczo. 
Miasto podniszczone było dobrze pożaramP), 
zawichrzone c iągłymi sporami wewnętrznymi:) 
i religijnymi (o unięl), a , przede wszystkim 
zubotałe. Nie sposóbj by ło płacić poborcom 

~) tiprawozd. Kom. d. bid. hill. n t. w Polsee; 
Kraków 1906, t. VJI, up. 3~7 - 396. 

~) Porówn. mlp~ Jarolławla z r. 1808. 
1) Kop. dok. Ircb. ref. l. s.. 2 .. rkp. arcb. m. l. 

Iłr 4. K. 13. 
U) Rkp. a",b. m. j. Dr 41 /8, 42/8. 
l) A. G. Z. Coetr. Prem. l. 719 K. 46. 
') Kop. dok. ercb. ref. jar. I. 278 - 284. 
IJ Zalł'lkl St. KI. : Je:lntei w PoIece, Knk"6w 

1901 - 1~ :I. Ul, I. 313.; A. G. Z. COltr. Preto.. I. 718. 
K. 517, 

Idziemy w stronę ul. Kraszewsk iego. Za· 
raz na początku widzimy jezdnię rozkopaną, 

a między s ło sam i kamieni i kupami piasku -
jaki ś obóz. Kilkanaście osobników siedzi na 
s tosach kamien i lub wprost na ziemi, jedni 
coś jedzą, inni grupkami grają w karty, inni 
zaś prowadzą ożywione dysputy, gestykulując 

żywo rę koma. Od czaHU do czasu słyne6 

można oderwflne dosadne epitety w językn 

es perancko· podrogatkowym. Obraz n 8prawd~ 

ciekawy i niecodzienny. Podchodzimy blitej 
chodnikiem mocno uszkodzonym i zataraso­
wanym narzędziam i i materiałam i i zapytuje­
my jednego 1. obozujących , który wstał i prze­
szedł na chodnik - co znaczy to obozowisko. 
Dowiadujemy się, że to bezrobotni, zaangażo­
wani przez Magistrat do roboty przy napra­
wy ulic, urządzają od kilku dni straj k okupa­
cyjny, zajmując jezdnię ulicy bez przerwy w 
dzie6 i w nocy. Żądają podwyżki płacy dzien-

ska rbow ym wszystkich zwyczajnych i nad zwy­
czajnych podatków4

), chociaż wielokrotnie 
przyznawane były mieszczanom ulgi i zwol­
nienia częściowe przez wzgląd na ich ubóstwo ' ) , 
a prze bywający w Radymnie (1699) August 11 
(w powrocie po układach z carem Piotrem W. 
w Rawie Ruskiej 1698) na wieść o zdewa.sto­
waniu Jarosław ia prztlz niepłatnych żołnier'i.Y 

przyznał miastu roczne moratorium od pobo­
rów i wierzycieli 6) . Dorywcze te pomoce nie 
zdołttły oczywiście podźwignąć miasta, ale 
ratowano nimi malejący z roku na rok han· 
dei, a zwłaszcza jarmarki , na które przyby· 
wało jeszcze ciągle sporo kupców swoicb, 
krajowych i obcych'). Lepiej majątkowo wio­
dło się du chowieństwu świeckiemu i zakon· 
nemu, kt óre mu większe przyznawano liber­
tacje i wśród którego prym dzi erżyli - jak 
i poprzednio jezuici, - dobrze gospodarujący 
swymi majętnościami wśród licznych ofiar, 
donacyj i sporów granicznych8). Najwięcej 

przecież dokuczały miastu, a szczególnie oko­
li cy, niepłatrie chorągwie żołnierskie, które 
rozsiadłszy się obozem na podgórzu, ściągały 
kontrybucje i obdzierały z czego się tylko 
dało9). 

Przed tą żołnierską egzekucją nie mogU 
obronić swoicb posiadłOŚCi nawet możni ów· 

I) A. G. Z. t . XXII Lwów 1914, nr 107/33; A. G, 
Z. COltr. Plem. l. 218. 1[. 558 ; I. 719, K. 46, 138. 1. 721. 
K. 161. 

') A. G. Z. XXII nr 12"14, 125/42, Kop. dok. areb. 
reI. j. e. 257, 258. 

' ) Kop. dok. arcb. ret jar. I. 287 • 2&0, 241 • 2(8. 
;) Rkp. arab. m. J. nr 44/4., 44}5, 44/6. 
' ) A. G. Z. XXII nr 107, 122/24, 1«125, 89/21, 

94/37, 110/22: A. G. Z. Costr. Prem. I. 209. K. 34, 120. 
891, l. 212. ·K. 80, 212, I. 719. K. 556. 

' ) A. G. Z. Coatr. Prem. L 719. K. 272, 309, a22, 
«8, L 720. K. 242, -415, 420, L 721. K. 2. 
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nej i zniesienia roboty prze rywanej turou­
'5ami. 

Ni ezupełnie zbudowani tym widoki em i 
usłysza nymi wiadomościami, według których 
uaprawa tej ulicy potrwa Bóg wie. jak długc . 

idzi e my dal ej . 

Po kilkunastu krokach spotykamy zna­
jomą, a dawno n iewidzi aną twarz . To ko lega, 
urzędnik, który ma stanowisko w Warszawie, 
a do naszego sławetnego grodu przyjecbał 
na urlop do rodzi ny. Gadu, gadu i dowiadu­
jemy się różnych ciekawych i nieprzyjem nych 
rz eczy, które jednak musimy traktować po­
ważni e, jako pochodzące "wprosI ze źródła", 
Oto w sp rawie wałkowanej po ministerstwach 
ustawy uposateniowej i emery talnej dowia­
dujemy się "prawdziwych" szczegółów, mię ­

dzy iunymi , że zaslłdnic7.6 pobory u rzęd n icze 

mają bye grubo obniżone, że, co '2 tym irlzie, 
pobory emerytalne, które SIl z poborami ZiI­

sadniczymi ści śle związnne. - równiet ul egną 

poważnaj obniżce. Pociesza nas jedynie fakt, 
te wiadomości te przed trzema dn iami były 

zdementowane w gazetach przez miarodajne 
czynnik i. - Nie podzie liwszy się z rozmówcą 
naszym zdaniem, tegnamy się z nim skwapli­
wie i idziemy dalej w stronę parku, aby zdaJa 
od st raj ków i hiobowych w ieści odetchnąć 

świeżym powietrzem "na łonie natury", posłu ­
chać szmeru li ści i świe rgotu ptaszków. 

Przybywszy do parku, robimy epokowe 
odkrycie. Park jarosławski jest nap rawdę pięk­

ny. I dziw imy s ię, że dotąd nie mieliśmy spo­
sobności stwierdzić tej prawdy. że najpiękniej­
sze szczegóły dziwn ym trafem spostrzegamy 
dopiero teraz. :t.a park nasz należy się na­
prawdę szczere uznanie mi astu j jego wła­

dzom. Dorównuje on w zupełnośc i porkom 
wi ę kszych naszych miast. Nie można przy 
sposobności pominąć wzmiank i o nowym 
dzielny m ogrodniku miejskim, który w samym 

za • 

' cześ n i współwłaścicie le jarosłswszczyzny : Lu­
bomirscy (Józef Karol marszałek koronny, 
małżonka jego Teofila Ludwika i syn ich 
Aleksander Oominik starosta sandomierski), 
oroz spokrewnieni z nimi po kądzi e li Sie­
niawscy (przez Elżb i etę HEIlenę córkę Aleks. 
Lubomirskiego, ż. Adamfl. Sien iawskiego, 
kasztelana krakowskiego i hetmana w. ko­
ronnego) i Sanguszkowi tl (przez Marię Zofię, 

siostrę Elfbiety, a małż. Pawła Karola Lu­
barłowicza SlInguszkl, marsz. nadw. 1it. 1O) W 
Jarosławiu przebywali jego dziedziczni pano­
wie zawsze tylko chwilowo, patronując 

mu z daleka rządem i sądem przez swych 
komisa rzy i za pomocą rozliczllycb ordynan­
sów, dekretów i uniwersałów, które ogłasza­

no pospólstwu przy dźw i ęku trąb, a kopie 
rozporządzeń pańskich przybijano na bramach 
miejskich li). 

Zamiaat spokoju i poprawy stosunków 
zawisła nad miastem ciężka zmora wojny 
północnej (1702 - 1709). Bitwa kliszowska 
(lipiec 1702) otworzyła królowi szwedzkiemu 
Karolowi XII drogę do pochodu w głąb ziem 
polskich, które zniszczeniem i kontrybucjami 
zapłacić musiały drogo za wątpliwą pomoc 
szwedzkiego "sprzymierz~ńca· przeciw sasko­
moskiewskiej spółce. Wnet i Jarosław do­
świadczył na Bobie wszystkich okropności 

wojny, zwłaszcza jako współwłasność Lubo­
mirskicb i Sieniawskicb, przeciwników szwedz­
kicbIl). Już w październiku 1702 r. zostawało 

10) SI.rezyillkf, op. eit. a. 106 ; Bonłeekl: Herb.n. 
pol.ki, W.ru.w. 1912, 1.62, K. Nteeteell:lego: Herb.n: 
POiiti, w)ld. J_ N. Bobrowleu, Llplt lałt , t. VIIt I. m_ 

Il) Rtp •• rch Dl. j. nr 2i. K. 164 ; Kop. dok. areb. 
, raf. j. I. '13 - ł23. 

• 1) Al. Jabłoaow.tl: HI.torl. Bul połudnlo •• J, 
J(r.k.ów .1111;, •• ..B05. 

• parku, jak i wszędzie po skwerach i 
kacb daje prawdzi wy koncert swej 
no ści fac howej i smaku. 

kwi e tni­
umi~jęt­

M. K. 

Mln!!!!! Dfwleknwy "D om Żołnierza" 
Dzi ś Szampański Walc 
i [adzimil 

Dfwłękowy K I n o tea tr "80 K Ó 1.." 

DZIŚ Promienie Zagłady 
i udzimie 

-

W I KllTl ll ME[ 61ft J[ InD . ! lUl nR! HIf 
Wł:ADYSLAW WYSOCKI 

Kronika. 
Droga łq,czq,ca miasto z mostem na 

Sił nie, która przez kilka ostatn ich lat. była 

pnwdziwą pl agą dla katctego, kto miał nie­
szczęście nią j echać, została w bieżącym ro­
ku gruntownie przebudowaną. Remontowi u­
l egł zwł8!lzcza odc inek od ul. Trzeciego Maja 
do ulicy Zamkowej , gdzie nawierzchnia zbu­
dowana została na podkładzie z kamie ni a 
dostarczonego z gromady Węgierka . Roboty 

miasto ~in summo metu od Szwedów, którym 
kontrybucję y prowianty iusz Rzeszów nago­
towaP')· . 

Obawy nie były prótne - Szwedzi ma­
szerowali zwoln" od strony Rzeszowa pod 
wodzą gen. Magnusa Stenbocka w ślad za 
ustępującymi polsko-saskimi oddziałami gen. 
Korffa i wysłał naprzód do Jarosław i a uni­
wersały .Rby im się okupowano z każdego 

dymu tynfów 10 i wołów dwa, piwa beczek 
pięe, owsa korcy pi ęć, in casu zaś nierychłe­

go wydania ogniem i mieczem grożą!')· . 

"leszcze tu Szwedów niemasz, ale codzień 

się spodzi ewtlmy i wielk i tu terror o nich, 
bo nie tak so bie postępuią, iako zrazu, gdy 
szli do Polski !})· - pisał w,;półczesny świa­

dek, a królewicz Aleksander Sobieeki , który 
wraz z bratem Konstantym przebywał w po­
bliskim WytJocku , doradzał mieszczanom, 8by 
czym prędzej zebrali pieniądze skarbowe i 
odwieźli mu je. nie czekając szwedzkiej egze­
kuejP'). Okup złożonYldwutysięcznemu oddzia­
łowi szwedzkiemu nie oculił jednak jarosła­
wian od takich rabunków i gwałtów szwedzkich, 
t e ten się za szczęśliwego uwatał, kto zdołał 
przetrwać sześciotygodniowy okres iowazji ll). 
Nie lepsze były oddziały polsko-sas kie wy­
bierając nowe kontrybucje mimo zakazu htlt­
młlna wielk. kor. Hieronima Augusta Lubo­
mirskiego i napastując miellzkańc6w, "'o czego 
zachęcać miał rajtarów probo8zcz niemirowski 
ks. ZieloDka. za co go przed sąd kon8ystorsld 

II) Rtp. blbl. 01101. nr 271. K. 56. 
") T ..... 

'" T.mte, '. 62. 
') Rkp. bib!. 01101. nr 271, •. 82; rtp. Ireh. m. 

j. Dr "f7. 
11) SIUClly,.kl., op. clt. '. 108 ; rkp. Ak. Um. nr 

2e ; Z.łt'tl op. ell. I. 17ł. 

prowadzone przez Wl'd z i a ł powiatowy na tym 
odcinku. przyjęhll zostały przez ludność z nie­
kłamanyn\ uzn8;hiem i radości ą, że skończy 

się jej dotychdasowa u dręka. 
W lwiązkll z tą budową spodziewać się 

należy jeszcze gruntownego remontu przez 
Za rząd miejski chodnika od "krzywego· 
mostu do gazowni, oraz budowy europej­
skiego deptaklt na wałach lub choduika, 
gdyż z okazij lmdowy drog i tak deptak jnk 
i chodnik . zostały bardzo powatnie uszko­
dzoue. 

Ostatni "Tygodnik P. a. t ." wyśw i e· 

tlany w naszych k inach przy 90S i zdjęcia o­
koli cz ności owe z uroczystości poświęcenia 

sztandarów wojsk ł"czności. Na zdjęcitiCb 

wi doczną jest del egacja jarosławska z p. inż. 

Broniewskim na czelt>, któ ra w uroczystośc i 

imieniem tut. powiatu brała udzi ał. 

Kiedy ostatecznie Zarząd miasta 
wprowadzi nazwy nowych ulic?! Żalą 
s ię przejezdni , że do swych krewnych czy 
znajomych, mieszkających przy nowych uli ­
cach miasta, trafi ć nie mogą. Szereg nowych 
ulic ni e ma dotąd jeszcze nazw, inne mają 

identyczne z innymi ulicami nazwy np . Parko­
wn l i Parkowa I( i stqd trudności doslunia 
się do mieszkańców tychże ulic. Pożądanym 

byłoby, aby Zarząd miasta wprowadził osta­
tecznie nazwy tych nowych ulic, umieścił 

nltZwy ulic na nil roż n ych domuch i li czby po­
rządkowe domów Da kDżdym domu z osobna 
a WÓWCZIlS ustaną narzekan ia przejel.dnych 
na te niedociągui ęcia Mfigistra tu. 

Zaśmiecanie parku mieJskiego. Sta­
raniem Za rządu miasta i nowego og rodni ka 
park miejski na Oszanówce przybrał piękny, 
wielkomiejski wygląd . Aby teu wygląd utrzy­
mać i przyzwyczaić publiczność do porządku 
i poszanowania wspó lnego dobra, poumieszcza­
no w ró:!:nyc h s tronach parku tablice z uapi-

pozwano l8). N iedługo po ty m znów Szwedzi 
dowodzeni przez ge u. Mardefelda wrócili z 
pod Zamościa do J arosławia (1703), wzięli go 
szturmem i zem ścili s ię za nieoczeki~allY 

opór wyciśn i ęciem dużego okupu w ilości 

12000 tynfó w, z czego SAmi jezui'ci zapłacić 
musie li 1700 tynfów, prześ l adowani szczegól­
nie nienawiścią wyznaniową najeźdzców . za­
ch ęcanych podobno do rabunk u maj ętności 

klasztornych przez mieszcza n jarosławskich l '). 
Woisko szwedzkie ustąpiło dopiero w lipcu 
1704 r ., przed armią Augusta II, który po za­
wiąza n iu s ię kon federacj i sandomierskiej ru· 
szył pod Jarosław, prowadząc oddziały POlSkO­
saskie, 6000 Kozak ów i 12000 MoskHlil0), po 
tb , aby wkrótce u stąpić znów miejsca Karo­
lowi XII. Król szwedzki rozłożywszy s ię kwa~ 

terą w mieśc ie wraz z gwardią umieścił 60000 
swego tolnierza w najbli:!:szej okolicyII). Gen_ 
Adlerszten zajął s ię ściąganiem tradycyjnego 
już okupu rozłożo nego proporcjonalnie mię­

dzy mieszczan, kupców przyjezdnych, żydów 
i duchowieństwot1), a żołni ~ rze szwedzcy bra­
li sobie na własną rękę, co jeszcze zosta ło 

i zdarzało się, że kape lusze i suknie zdziera­
li przechodniom na ulicy, a już najwięcej do­
kuczano znów jezuitom, zamkniętym w ko­
legium i niepokojonym ustawiczną rewizją"). 

u) A. G. Z. XXII nr 142., at 144/25; rkp. areh. lD. 
j. nr '"/9 ; nr « /8. 

") Zalęlkl, op. cit. III ' . 898, IV •• 174 ; rkp. At_ 
Um. nr 255. K. 6; A. G. Z. I. '77, K. 2026. 

00) Paml~tnlll: l W. RakowIkiego, wyd. R: Plotrow-
.kl, Zytomien 1860,.. 56. 

II) T.lDu. 
l.) Kop. dok •• reD. re f. j.r ... 309 - 412. 
") St.rczyli.kl, op. ell. 108; Zał,.k l. op. elt. lU 
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sami : "nie d eptać trawników, dbajcie o czy­
stość w ogrodzie, szanuj cie wasze ogrody itp. 
i po ustawiano s pecjalne szafki na ,papie ry i 
śm i ecie, lecz ta wychowawcza akcja nie 
zawsze od nosi po:tądany sku tek . Po każd ej 

soboc ie park miejs ki wygląda jltk s tajnia 
Augiasza, tyle w ni m poroz rzucanych papie­
ró w, li ści i ga łązek, k rzewów i drzew parko­
wych, ogryzków, pestek i rót.nego rodzaju 
ś mieci u , Tłumy bo wiem pub l i czności j a rosław­

s kiej, okupującej co sobotę w ca łośc i i bez 
apelacyjnie pa rk miejski , ni ety lko k rzykiem 
i pisk iem ,l le i pozostawieniem po sobie ś l a­

dów swej w pu r ku bytności chcą pvkazać, jak 
to olle um i ej ą i pot rafią korzystać ze św i e­

żego powietrza. Widoczna jest dba łość za rz ą­

du parku i s łu żby pHrkowej o czys tość i pię­

kny wygl ąd parku, lecz nec (o]ercules contra 
pl ures, gdy gości e parkowi ni e wy kaz uj!.! 
jeszcze n a leżn ej kultury i poszanowania dobra 
publi cZDl:lgO. Apelujemy przeto do Zarządu 

miastu, aby w czas ie let nim na każdą sobo tę 

pnydzi e l i ł kil ku lud zi ze słu żby miejski ej do 
parku, aby czuwa li , by wy rostki nie łamały 

krzewów, ni e wycina ły patyków, by ni e zaśmie­

CUllu ścietek i t rawni ków, by ni e przenoszono 
ławek miejski ch nH dogod niejsze dla flirtu 
miejsca. Mote przez takie powiększe ni e nad­
zo ru odzwyczai się gości parkow yc h od nie­
chl ujstwu i nagnie s i ę icb do przestrzegania 
czystośc i i po rządku. 

Po chwilowej prze rwie, spowodowa­
nej 1,qdllui ern podwyżki za robk ów dziennych 
przez pruc uj ących - roboty naw ierzchni owe 
w ul. f(raszewskiego zosta ły już podj ęte 

w całej pełn i. Podobnie p rzyst ąpiono do dal­
szyc h pru c prze budowy u l. Za mkowej i czę­

śc iowego ułożen i a nowej na wie rzchni w ul. 
3 Maja. W ten sposób mias to nasze zyska 
nu korzystym wygl ąd zie u li c, dot ąd ogrom­
n ie zn ni edba nych. 

D ruk "Przewodnika po Jarosła wiu ", 
spóźniony znacznie ze wzgl ęd ów techn icz­
ny ch i zapowiadany przez nas kil ka tygodn i 
temu zost a ł j uż ukończony, tak, że już w b i etą­

cym tygodniu " Przewod nik " opuśc i pra sę 

druka rską wra z z planem J łlrosław i !\ . 

P owiatowi naszemu grozi b rak p a ­
szy. - Objawem t ego jest wzras tająca pod A Ż 

bydła na ta rgowicy . - Ko mis ja targowisko­
Wił powinna baczyć, by krytycznej sytua cji 
n aszego ch łopa n ie wykorzystywały s fe ry, 
:terujące na jego u iedoli. 

Sły szymy, że na zachodzie orgauizujl\ 
się spó łdzielnie włościań skie dla zbytu bydła , 

u nas nies tety nic o ty m nie słychać . - A 
inne spółdzieln i e dl a braku <,zy fachowego 
ki erow nictwa, czy też niedocen iane i niepo­
p ie rane p rzez ogół zHinte resowanych t akże 

nie odgrywają należytej il z Ilut ury rzeczy 
p rzypadającej im rol i. 

Na targowicy w czasie piątkowego 

t argu spł oszyła s ię krowa. Rozbestwione by­
dle przew róciło wór. i poka leczyło kilka o­
sób, wśród k tór ych jed na z kob iet doznała 

1JIlman ia nogi, a dru ga zmiażdżeu ia palców 
li ręk i . .Nat ura lni e nie ob e szło s i ę t eż bez 
a rcy komi c'lIl ych sy tu acyj. 

Niezbyt pochlebne kome ntarze pod 
adresem Wydzi a łu tec hnicznego wywołują 

dokonywane usuwan ia szy ldów, reklH m itd. 
!la fnsndac b domó\(> . Ogól nie s ł yszy się , t e 
n o'wo nale pioue s zyldy li te rowe na plUrach 
wcltle nie 811 ani t:s le tyczne, ani a tr akcyjne. 

Z20du na usuwanie "wiedeIiski ej· mody 
porl/l lowe-j, na us uwan ie przewieszek itp, na­
d /lj .\cych uli com naszy m wygląd Psiej wó lki, 
a le nalM.y u ążyć, aby nowe godła s klepowe 
czy szyldy l>~' ły naprawdę es te tyczne i odpo~ 

w i ada ły c31ej fasadzie, 

Piaeząeia 
dla. 510wa,z'fbZQ;', l1,zqdów <jmim.'fcJ., pa.,,,-

6ia.ln'fcJ.. 7(ólQk dl.olnicz'fcJ. i l. p. w'!ko­

~"}Q po cQna.cJ. p'z'fblqpn'fch 

Pol~ka Drukarnia 5 p6łJ.zialcza IQ 3aro~łalQiu. 

St a r a n ia o o twarcie II dojazdu do 
magazy nów kolejowych t rwaj ą. Wydz i a ł dro· 
gowy Dyrekcji PKP. propon uje tak i dojazd 
od ul. Rey monta wzdłuż zachodniej granicy 
Ila rcel i XX, Cza rtoryskich . W s prawie t ej w , 
najbli t.szy m czasie odbędą si ę badania komi­
syjne terenu. 

Na Kruhelu pawłosiowski m dni a 27.7. 
stanowiącym włns ność M ic h ała .Mie ln ic kiego 
wybuchł pożar . Zuularmowuna Straż miejs ka 
przybyła w peł uym skład z i e 11 ft mie jsce i 
wśród licznyc h tr udności terenowych i przy 
zupełnym bro ku wody na miejscu przeprowa­
d ziła e n ergi czną akcję ratown iczą . Sam poża r 

nie by ł groźny, jednak da ł , jak to zwy kle by­
W8 -- sposobność do zbiegowiska i do mi e­
szanIl. się w akcję ratown i czą n i e powołanyc h 

do lego jed nos tek, Z ą bowi q'lku dzienn ikar­
ski ego zwrócić mus imy PP. Obywatelom u­
wagę, że Komendant Straży po!a rne j w myśl 

ustawy ma sze ro kie uprł:\w ni en ia i do jego 
zarządzeli mu szą się WSZjscy Zllstosowa Ć. -
Mieszani e się do akcj i r atowniczej jednostek, 
mote naw et z najl epszy mi chęc i am i ratowa­
nia - jako wprowadzaj:lce zamęt · i chaos nie 
jes t potąda ne . 

Nat uralnie zorganizowana kar na 
pomoc publ i czności w zaopat rzeniu sik awe k 
w wod ę, czy zamk ni ęc i e kordonem miejsca 
pożaru, by wy niesiony dobytek uch roni ć przed 
kradzieżą itp. jest za wsze na miejscu - ale 
mu si łei podl egać i zaslosować s ię do rozka­
zów Kmdta Stra t.y . 

Zgubione są Twoje pieni ę d ze , j eżeli 

nie używasz do czyszczenia obuwia pasty 
E rda l. J uż naj cieli sza wars tewka E rdalu na­
daje obuwiu n aj piękni ej szy połysk, a za tem 
jes t on o szczędny w u życ i u . Przy tym obn­
wie czyszczone pastą Erdal jest znacznie 
trwal8ze. Tajemni cn: Użyć jak najmniej pasty 
E rda l, ale po l erować mię kkim su knem a ż do 
l ś n i ącego p o łysku . 

Skład Papieru P"y bo,.w plśmlon · 
, nych, d r u k ó w dla 

gmin, nkó t J woJlłka, lłalu.uterJę, perlUIlJerJę, 
kosmetykę p od firmą 

IGNACY SO S ZYŃSKI 

pole ca się P. T . Publiczności. 

Km;! dl. P. T. SI.don!iw I 
,ny al. 51.lackillD l n,mdl ll ll 

w :r..kł.d~ l e krllwh.ek lm 

Ste fana Pre d ki 
lIabyt! motna lołowe e,..pid 
atude ntkle I taro,. .. k . rt o -
w.n e. - T ...... !e .. b ra .. l .. 
n. ",.m 6 .l"Ie "I .. . _ Na akl a. 
d~ie .. ueJkle od~lIak; - meb ­
lo ... e _ ukolne IwOJakow". 

Sniadauia 
i podwie czorki 

zjesz smaczu ie I lanio 
ty lko w mleczarni 

"N ABlAL" 
ul. Grunwaldzka 12 

Pr z ygotow a nym do obrony przeciw 
lo t niczej ni c grozić nie będzl e. 

Zapis u jcie się n a 

(złonków L. O. P. P. 

Zape w nisz sobie rychło byt kształ· 

cqc się w s zkole zawodow e J_ 

Pa sz e treś( iw e 
li m iano wi cie I 

śrutę s ojo wą, śrutę 

lnianą, śrutę słonecz· 

n ikową, śrutę p a lmo­
wą, śrutę rZel)akową, 

tudzież maku ch ln iany 
w t aflach, 
polecu IV ł a;Junkac li wagonowych 
wprost z fabryk, zaś w pll rUlIch 
Z m a głi z y nu w J łl rosł ll wi ll 

~D óln liel [!y Bank Rolnim 
~ ogr. odp. 

W Jarosłnwl u . 

Pierwszorzędny 

HOTEL "P O LO!'<J f A"·' · 
ul. Słowackiego (naprzeCiw D w o a kole j .) 

- Telefo u Nr. 240. -
Pole ca. po koJe po ceuach konkorencyJllych. 

ISKLAD BRONI 
Jl rt.yborÓw I sprzętów my· 
ś liwskleh oraz wyrobów 
ętalowych, n adto ostrzenie 

~:~e~k~~ Sr~e~z~ Ż ĘO~~ 
Jarosław, ul. Gru nwaldzka 

Wlodzimlerz firmlowrli 

poleca . wój bo glto uopatnon y 
h llllde l to .... r ó w kOlolllal n yc h. 
..111 ,nu a lll ych. ,,·óde k I UMi e · 
r ó .... o n z o ... ·ocó ... połudn l o_ 

... ych I d" Uka teaÓw. 

M A G A ZYN 

KanelullY dam!kith 
L. GĄSIOROWSKIEJ 
I lUOSlIWIU, pllC Ill ItUelitlI Z. 
pole t .... s e ,.o.. wlOlenllO· 
l e tni e l e •• "ekl" m odlle k. ~ 
p e laa ze Or.,. o ", . p .. e ,. ki 
po o e Do" o bo p ..,.)'at~pD )'ek 

Wal.al1.lły s klep t~fltlcij lill 

obmów, luler I ram 
wy~onuje ... n "Ude robo ty dl a 
P. T. Untdó w. WOjah • .szkól, 
I)u chowl~ńatw. I I. p . - -
O LJ e~ne odwl edzlll Y u p rs • .,. 
- F rae.eluek Zł .... l ..... kl. 
WJklUli l Igli ~ lI . - [fig IiIl it 

KTO DUŻO CHODZI 
KTO MA WRAŻLIWE NOGI 
powin ien przedewszystki em odpo­
wiedn ie i naj lepsze obuwie kupować. 

Hóżn ica w ce ui e pomiędzy li­
che m a dob rem obuwiem jest tak 
nieznaczna, że wprost ni e opłaca 

się od m fi w ia ć ~ogom d o b r ego 
o b u w i a. 

PoleCIł wykw intne i higje niczne obu wie 

O~M TOWAROWY IMPERiAl W JalO!/awlU 

Zapisz si ę na członka 

Towarzystwa Szkoły Ludowej 
wkładk a 

miesięczua 17 grosZyr 

Redaktor Od DOW. Tadeusz ZlelłńakJ Vll mo reda guJe I wyda le Komite t Obywatelald w Jarosławia. 
Qdhlto czelonkaml Pollłklel Drukarni SpóldzlelezeJ w.Jaro.lawln. 
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